Rok XXXIII. Piotrków, dnia 12 Marca (27 Lutego) 1905 r. Ne ti. 
AEP 2 A l I I 
PRENUMERATA OGŁOSZENIA 

W MIEJSCU: Za ogłoszenie |-razowe kop. 10 ad 
rocznie . rb. % kop. 60 jednoszpalłowego wiersza pełitu. 
pólrocznie . tb 1 kop 80 Za ogłoszenia kilkakrotne pa k. 6 
kwartalnie. rb, — kop. 90 od wiersza. 


Cena pojedyńczego numeru k: 8- 

Dopłata za odnoszenie—15 kop. 
kwartalnie. 

Z PRZESYŁKĄ: 

rocznie , . . rh. 4 kop. $0 

półrocznie . rh 2 kop. 40 

kwartalnie . rb. 1 kop 20 


TYRZIEŃ 


Za reklamy i nekrologi, oraz oglo- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekra- 
logi na 1-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za tlomaczenie oglosz. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


KARTKI DO SPOWIEDZI, 
DYSPENSY 

jako też wszelkie inne druki kości 

poleca drukarnia ,,Tygodnia”. 


NIEZBĘDNA 
dla każdego włościanina 


„USTAWA SAMORZĄDU GMINNEGO" 


po kop. 10 (3—2—8) 


al 
em 


e 
(2:1) 


do nabycia w Redakcyi „Tygodnie. 
= 
a ; a. 
JPATENTYĘ 
2 NAWYNALAZKI MARKI; MODELE.Ś 2 
$ „ WYRABIA SPECJALNIE =A 
INZ.D. FRAENKEL.: 2 


OOO GOO O OLO LOLO OOOO SIEA SESI IEEE NESIE NEEESE IENEI 


NAJWYŻSZY MANIFEST 


Z BOŻEJ ŁASKI 
MY, MIKOLAJ H 


Cesarz i Samowładca Wszechrosyjski, 

Król Polski, Wielki Książe Finlandzki 

y da an Ah ADi E 
wiadomo czynimy wszystkim Naszym wier- 
nym poddanym: 

Niezbadanej Opatrzności Boskiej podobało 
się zesłać na ojczyznę naszą ciężkie próby, 
Krwawa wojna na Dalekim Wschodzie za ho- 
nor i godność Rosyi i za panowanie na wo- 
dach Oceanu Spokojnego,—tak w rzeczywistości 
niezbędna dla utrwalenia na*długie wieki po- 
kojowego rozkwitu nietylko naszego, ale i in- 
nych narodów chrześcijańskich — wymagała od 
narodu rosyjskiego znacznego naprężenia sił i 
zabrała liczne, drogie ojczyźnie i sercu nasze- 
ma ofiary. 

W tym samym czasie, kiedy najdzielniejsi 
synowie Rosyi z niezachwianem męstwem wal- 
cząc z zaparciem się, kładą życie swoje za wia- 
rę, Cesarza i ojczyznę, w samej ojczyznie Na- 
szej powstał rozruch, ka radości wrogów na- 
szych i ku wielkiej, serdecznej boleści Naszej. 

Zaślepieni przez zarozumiałość, występni prze- 
wódcy buntowniczego ruchu zuchwale porywają 
się na uświęcone przez cerkiew prawosławną 
i zatwierdzone przez prawa zasadnicze podsta- 
wy Państwa Rosyjskiego, zamierzając, po ro- 
zerwaniu naturalnego związku z przeszłością, 
zburzyć istniejący ustrój państwowy i na jego 
miejscu postawić nowy zarząd krajem, na za- 
sadach dla ojczyzny Naszej niewłaściwych. 

Zbrodniczy zamach na życie Wielkiego Księ- 
cia, który gorąco kochał pierwszą stolicę i przed- 
wcześnie zginął okrutną śmiercią pośród świę- 
tych pamiątek moskiewskiego Kremla, głębo- 
ko obraża. uczucie narodowe każdego, komu dro- 
gą jest cześć rosyjskiego imienia i dobra sła- 
wa naszej ojczyzny. 

Przyjmując. z pokorą wszystkie te próby ze- 
słane przez sprawiedliwość Boską, My szuka- 
my sił i pociechy w niezachwianej ufności w 
miłosierdzie Boga, od wieków okazywane Pań- 
stwu Rosyjskiemu, w znanem Nam starodawnem 
oddaniu się Tronowi wiernego narodu nasze- 


| nastroje w ostatnich czasach i chwiejność umy- 
| słów, sprzyjająca rozszerzaniu się buntów i nie- 
| porządków, zniewalają Nas przypomnieć insty- 


|| 


|sięgi złożonej oraz wezwać do zdwojenia gorli- 


|czynem w świętem i wielkiem dziele pokona- 


| wym stanie ducha całej ludności kraju możli- | 


w prawej oficynie na parterze. 


go i w modlitwach świętej cerkwi prawosła- 
wnej. 

Pod sztandarem samodzierżącej Monarszej 
władzy i w nierozerwalnej z nią jedności zie- 
mia rosyjska nieraz przeżywała wielkie wojny 
i rozruchy, zawszę wychodząc Z nieszczęść i kło- 
potów z nową niepokonaną siłą. Ale wewnętrze 


tucyjom rządowym i władzom wszystkich za- 
rządów i stopni—obowiązek służby i nakaz przy- 


wości w celu ochrony prawa, porządku i bez- 
pieczeństwa, a to w surowem przeświadczeniu 
o moralnej i służbowej odpowiedzialności przed 
Tronem i ojczyzną, nieustannie myśląc 0 dobru | 
narodu i niezachwianie wierząc, że Pan Bóg, | 
wypróbowawszy naszą wytrwałość, pobłogosła- | 
wi oręż nasz zwycięstwem. W swoim charak- 
terze i na swojem miejscu należy każdemu łą- 
czyć się w zgodnem popieraniu Nas słowem i 


nia zaciętego wroga zewnętrznego, w wytrze- 
bieniu z ziemi naszej buntów i w rozumnem | 
przeciwdziałaniu rozruchom wewnętrznym, pa- 


miętającć o tem, że tylko przy spokojnym i zdro- | 


vem jest osiągnięcie pomyślnego urzeczywistnie- 
nia wskazówek Naszych, skierowanych ku od- 
nowienin duchowego życia narodu, ustaleniu 
jego pomyślności i udoskonaleniu porządku pań- 
stwowego. 

Niechaj-że staną silnie dokoła Tronu Nasze- 
go wszyscy ludzie rosyjscy, wierni tradycyjom 
ojczystej starożytności, radząc uczciwie i su- 
miennpie o każdej sprawie państwowej jedno- 
myślnie z Nami i niechaj Pan Bóg da w Pań- 
stwie Rosyjskiem, pasterzom—świętość, rząd- 
com—sąd i prawość, narodowi pokój i ciszę, 
prawom-—siłę, a wierze--rozkwit, ku dosko- 
nałemu wzmocnieniu istotnego Samowładztwa 
dla dobra wszystkich Naszych wiernych pod- 
danych. 

Dan w Carskiem Siole dnia 18 lutego, roku 
od Narodzenia Chrystusa 1905, a panowania 
Naszego jedenastego. 

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości 
ręką podpisano 


«MIKOŁAJ». 
—MOLOIW FRL — 


NAJWYŻSZY UKAZ 


DO SENATU RZĄDZĄCEGO. 


Petersburg, 3. (T. A. P.). 

W nieustannej troskliwości o udoskonalenie 
urządzeń państwowych, o ulepszenie dobroby- 
tu narodowego w Państwie, uznaliśmy za dobre 
ułatwić wszystkim Naszym wiernym poddanym, 
radzącym o dobru ogólnem i potrzebach pań- 
stwowych, możność—być bezpośrednio przez 
Nas wysłuchanymi. W tym celu rozkazujemy 
poruczyć, pod Naszem przewodnictwem. radzie 
ministrów, oprócz spraw obecnie jej podlega- 
jących, rozpatrzenie i decydowanie nadchodzą- 
cych na Nasze imię od osób prywatnych i in- 
stytucyj wniosków, projektów w kwestyjach do- 
tyczących udoskonalenia urządzeń państwowych 
i ulepszenia dobrobytu narodowego. 

—D<FEO"2>8— 


RESKRYPT NAJWYŻSZY 
na imię ministra spraw wewnętrznych. 


Aleksandrze Grzegorzewiczu! Wierńe od- 
wiecznemu obyczajowi narodu rosyjskiego, skła- 
dającemu Tronowi wyrazy uczuć w dni wese- 
la i smutku ojczyzny, szlacheckie zgromadzenia 
ziemskie, oraz instytucyje kupieckie, miejskie 
i włościańskie ze wszystkich krańców ziemi 
rosyjskiej złożyły Mi liczne powinszowania z 
powodu radosnego wypadku narodzin Następcy 
Tronu Cesarzewicza, wyrażając gotowość zło- 
żenia w ofierze mienia swego, w celu pomyśl- 
nego zakończenia wojny i poświęcenia wszyst- 
kich sił swoich dla przyjścia Mnie z pomocą 


w udoskonaleniu porządku państwowego. 


W Imienia Jej Cesarskiej Mości i Mojem 
proszę pana zakomanikować instytucyjom, któ- 
re się do Mnie zwróciły z życzeniami, ser- 
deczne podziękowanie Nasze za wyrażenie uczać 
wiernopoddańczych, które w obecnych ciężkich 
czasach, jakie przebywamy, były dla Nas tem- 
bardziej pocieszające, że wypowiedziana w adre= 
sacl gotowość pośpieszenia na zawołanie Moje 
ż pomocą, w celu pomyślnego urzeczywistnie- 
nia zapowiedzianych przeze Mnie reform, w zu- 
pełności odpowiada serdecznej Mojej chęci, aby 
wspólną pracą rządu i dojrzałych sił społecz- 
nych osiągnąć urzeczywisthienie Moich zamia- 
rów, skierowanych ku dobru narodu i prowa- 
dzić w dalszym ciągu Monarszą pracę Ukoro- 
nowanych Przodków Moich w gromadzeniu i 
urządzaniu ziemi rosyjskiej. 

Postanowiłem z pomocą Bożą powoływać odtąd 
ludzi naigodniejszych, obdarzonych zaufaniem 
ludności i przez ludność wybranych do udzia- 
łu w przedwstępnenr opracowaniu rozważenia 
projektów prawodawczych. 

Biorąc pod uwagę warunki rozległej ojczyzny 
Naszej, różnoplemienmość ludności i słabe w 
niektórych miejscowościach rozwinięcie poczu- 
cia oby watelskości, Cesarze Rósyjscy, w Swej 
mądrości, zawsze darzyli nieodzownemi, w za- 
leźności od widocznych potrzeb reformami, 
z zachowaniem pewnego stopniowania i z prze- 
zornością, zapewniającą nierozerwalność łącz- 
ności historycznej z przeszłością, jako zadatku 
trwałości i stałości reform w przyszłości. 

Obecnie, podejmując rzeczoną reformę, My 
pewni jesteśmy, iż znajomość potrzeb miejsco- 
wych, rozumne i szczere słowo najlepszych 
przedstawicieli, zabezpieczy owocność prace u- 
stawedawczych ku pożytkowi narodu. 

Przewidujemy powikłania i trudności w po- 
wołaniu do życia reform, przy nieodzownem 
zachowaniu nienaruszalności praw zasądniczych 
Cesarstwa. 

Znając długoletnie pańskie doświadczenie i 
ceniąc stałość pańskiego charakteru, uważam 
za dobre utworzenie pod pańskiem przewod- 
nictwem specyjalnej Rady, w celu obmyślenia 
dróg, dla urzeczywistnienia Mojej woli. 

Niechaj Pan Bóg pobłogosławi dobrym za- 
miarom Moim i pomoże panu w pomyślnem 
wypełnieniu go dla dobra powierzonego Mi 
narodu. 

Pozostaję dla pana niezmiennie życzliwym. 

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości ręką 


napisano: 
«MIKOŁAJ». 


Carskie Sioło, d. 18 lutego 1905 r. 
LOOT 


W RUR SE JEN 


M 11 


Nowy generał-gubernator warszawski. 


Na miejsce generała adjutanta. Czertkowa, 
rozkazem najwyższym z d. 4-go b. m. na sta- 
nowisko Głównego Naczelnika naszego kraju 


został powołany generał-adjutant Maksimowicz. | 


OOO OOOO O OBRONA OLO 


Od Redakcyl. 


Czujemy się w obowiązku oświad- 
czyć naszym prenumeratorom, że nu- 
mer poprzedni «Tygodnia» wyszedł 
w zmiejszonej nieco objętości z przy- 
czyn od nas niezależnych. 


= 


Kronika Piotrkowska. 


— Seminaryja nauczycielskie. W osta- 
tnich czasach zostały zawieszone lekcyje w więk- 
szości seminaryjów nauczycielskich Królestwa. 


Uczniowie przeważnie synowie włościan i dro- 


bnych mieszczan rozjechali się do domów. 


— W wielu szkołach gminnych przerwa- 


no zajęcia. 

— Bony i obiady w Taniej Kuchni. Dnia 
3 b. m. na specyjalnej sesyi, zwołanej przez 
p. prezesa ze współudziałem szan. pań w celu 


obmyślenia pomocy dla głodnych w chwili obec- | 


nej, postanowiono codziennie wydawać obiady | 


w Taniej Kuchni. Fundusz na to złoży społe- 
czeństwo przez nabywanie bonów wartości 2 
groszy każdy. Obiad kosztować będzie trzy bo- 
ny, równające się sześciu groszom. Prócz obia- 
dów za bony kupić można będzie chleb w Ta- 


niej Kuchni przy obiedzie, a także w piekar- | 


niach-=nic więcej. By unormować żebraninę 


domową i powstrzymać przypuszczalne handlo- 


wanie bonami, Raga Towarzystwa Dobroczyn- 
ności uprasza ludzi dobrej woli o zwracanie 
się po takowe do skarbnika Towarzystwa ks. 
Stanisława Szabelskiego w poniedziałki, środy 
i piątki od godziny 6-ej wieczorem, jak rów- 
nież o to, by proszącym nie zamiemiać bonów 
na monetę brzęczącą. Przez to bowiem traciła- 
by Tania Kuchnia, przygotowująca codziennie 
obiady; i obieg bonów minąłby się z celem 
zaspakajania głodu. 


| głowonogi dziatwę kochają.. © 


Fantastyczne, z pokolenia na pokolenia prze- 
chodzące opowiadanie marynarzy o potwornych 
głowonogach, które rzekomo nietylko poszcze- 
gólnych ludzi dusiły w straszliwych objęciach 
swych ramion potężnych, setkami przyssawek 
opatrzonych, lecz nawet całe wielkie statki 
wciągały na zewsze w bezdeń otchłani mor- 
skich, od lat najmłodszych natchnęły nas taką 
odrazą i takim strachem wobec tych istot 
dziwnych, że nawet nam, zoologom, którzyśmy 
je krajali skalpelem i nożyczkami i we wszel- 
kich płynach konserwowali, trudno się wyzbyć 
jakiegoś przykrego, acz nieokreślonego uczucia, 
gdy się zetkniemy z żywym głowonogiem. 

Tak jest, wyznaję ze wstydem. Próżno prze- 
kładam sobie, że jest to mięczak, inny wpraw- 
dzie niż nasze ślimaki ogrodowe, inny niż 
rzeczne i jeziorne, muszelkami opatrzone mię- 
czaki, niemniej przecie tylko mięczak, i nic 
więcej. Daremna praca! te oczy, te ludzkie, 
wielkie oczy, wpatrzone we mnie z nienawiścią 
i te wijące się dokoła głowy węże ramion, 
niby włosy żywe mitycznej Meduzy, niweczą 
usiłowania dowodzeń logicznych. Przykre nie- 
określone uczucie zostaje, wyznaję ze wstydem. 

Znam je przecie ze strony sympatycznej. 
Widziałem, jak po kilkomiesięcznym pożyciu 
w wielkich akwaryjach pracowni zoologicznej 
na Jasnym brzegu ośmiornice tak się przy- 
zwyczajały do swej groty sztucznej i tak się 
z obecnością ludzi oswajały, że w końcu przyj- 


(*) «Przyroda» N 2, 


Utworzył się jednocześnie komitet pań, któ- 
re osobiście, albo przy pomocy uproszonych 
zastępczyń, postanowiły rozciągać opiekę nad 


 ipstytucyją i dyżurować codziennie przy rozda- 


waniu obiadów. 
— Ńwięcenie niedzieli. W dniu 6 b. m. 


|w miejscowym magistraeie pod przewodnictwem 


p. prezydenta zapadła uchwała panów han- 
dloweów chrześcijan o świętowaniu niedzieli; 
Podpisali oni motywowaną uchwałę, na mocy 
której sklepy stanowiące własność osób wy- 
znania chrześcijańskiego odtąd w dnie niedziel- 
ne i świąteczne nowego stylu, za wyjątkiem 
księgarń, które mają być czynne od 1-ej po 
południu do g. 3, będą otwierane tylko do g. 
10-tej rano, Wyjątek stanowi ostatnia nie- 
dziela przed Bożem Narodzeniem i ostatnia 
niedziela przed Wielkanocą w które sklepy 
otwarte będą od godz. 1-ej po poł. do 10-tej 
wiecz, Do 10-ej też wieczorem najdłużej zde- 
cydowano trzymać otwarte sklepy w dni po- 
wszednie. Wyłamującym się z pod przyjętej 
uchwały grozi ogłoszenie jego nazwiska w pi- 
smach, lub odpowiednia kara na rzecz szkoły 
handlowej. 

Uchwałę podpisali pp. Bastrzycki, R. Bo- 
rowski, Caspari, Ciszewski, Gagacki (za firmę 
W. Zaleski), M. Grabowski, Grabowski, J. Gor- 
czykowski, M. Jurczykowska, S. Krechowiecki, 
K. Konopacki, A. Krygier, Lissowski, Łażew- 
ski, J. Majewska, K. Makowski, M. Malan- 
giewiczowa, E. Olszowska, J. Pajchel, W, 
Parol, M. Pakciński, L. Pluciński, L, Soczek, 
J. Stroński, J. Skrobacki, P, Szadkowski, W. 


Szymański, K. Teminkowski, J. Walicki, J. 


Żarski. Proszeni też jęsteśmy o zaznaczenie, 
że drukarnia M. Dobrzańskiego i sklep towa- 
rów łokciowych pod f. M. Popowska, jakkol- 
wiek nie podpisani, do wyżej wymienionej de- 
cyzyi się zastosują. 

Wobec konkurencyi z handlem niechrześci- 


jańskim spodziewane są znaczne straty, zwła- 
|szcza w początkach. 


Kupiectwo nasze żywi 
niepłonną nadzieję, iż społeczeństwo ze swej 
strony z czynienia zakapów w dni świąteczne 
złoży ofiarę, pojmując ważność tego postano- 
wienia dla dobra moralnego warstw pracują- 
cych. 


— Targi niedzielne, przeciągają się na| 


rynku Piotrkowskim zazwyczaj b. długo. Słusz- 
na też jest uwaga jednego z naszych czytelni- 


mowały pokarm z rąk naszych, wyciągając ku 
powierzchni wody swe długie macki—ramiona. 
Nie znosiły jednak, by je drażniono lub prze- 
komarzano się z niemi. Gdy po kilkakroć od- 
suwaliśmy pokarm w chwili, gdy go macki już 
niemal dotknęły, gniewały się srodze: w oczach 
zjawiał się błysk stalowy; chmury falami prze- 
biegały po jasnej skórze ramion i ciała (*), 
strumień wody wytryskał z wielką siłą z lejka 
oddechowego, ramiona wiły się jakby z bólu... 
Oddawałem czemprędzej kawalki ryby. Przykro 
mi było, żem podrażnił biedną istotę, wolności 
przez nas właśnie pozbawioną, i czy ja wiem, 
—ięskniącą może... 

A oto proszę, garstka spostrzeżeń nad sym- 
patycznemi, a wysoce przez nas cenionemi 
objawami miłości macierzyńskiej. 

Wrzesień roku zeszłego spędziłem na bada- 
niach w t. zw. «Laboratoire Aragó», należącym 
do Sorbony, a wspaniale położonym na wrzy- 
nających się w morze prastarych skałach pod- 
górzy Pirenejów wsehodnich, obok małej mie- 
ściny rybackiej Banyuls na pograniczu Francyi 
i Hiszpanii. 

Połączenie gór i morza, tych pierwotnie 
pięknych i potężnych, a nieustannie ze sobą 
walczących żywiołów, ma to do siebie, że wy- 
pełnia każdą cokolwiek wrażliwszą duszę bez- 
miarem barw i tonów, i dźwięków, i uczuć 
wstrząsających, nigdy niezapomnianych, i głę- 
bokich, jak tonie morskie, myśli, wyciskających 
swe piętno na zawsze. A nam, badaczom życia, 


(*) W skórze głowonogów znajdują się narządy, za- 
wierające barwnik, dzięki którym zwierzęta te mogą 
momentalnie zmieniać ubarwienie skóry. 


| Rewizyjnej. 


ków, który domaga się aby przerywały się one 
z chwilą rozpoczęcia nabożeństw. 

— Nabożeństwem czterdziesto-godzinnem 
uroczyście obchodzonem w kościele po-Domini- 
kańskim zakończyliśmy cichy karnawał tego- 
roczny. W skupieniu i powadze zaczynamy 
post szykując się do świąt Zmartwychwstania; 
obyśmy tym właśnie skupieniem i spokojem 
godnie na nie zasłużyli. 

— W sali Towarzystwa Dobroczynności 
dla chrześcijan odbyło się, w d. 26 lutego, 
ogólne doroczne zebranie członków Stowarzy- 
szenia Samopomocy Rzemieślników i Handlu- 
jących m. Piotrkowa. 

Według sprawozdania odczytanego, Stowa- 
rzyszenie w d. 1 stycznia 1905 r. miało 92 
członków, Zarząd tegoż składał się z 9. człon- 
ków i 6 zastępców oraz 3 członków Komisyi 
W ciągu roku Zarząd odbył 11 
posiedzeń, na których wydano 34 asygnacyj 
płatniczych na rub. 412 kop. 18, przychodu 
w roku 1904 było rb. 832 kop. 20, pozostało 
zatem w d, 1 stycznia 1905 r. rb. 420 kop. 2. 

Wartość całego mienia Stowarzyszenia w d. 
1 stycznia r. b. wynosi rb. 2195 kop. 86. 

Przewodniczącym ogólnego zebrania wybrano 
jednogłośnie p. F. Braulińskiego, nie mającego 
żadnego udziału w zarządzaniu interesami Sto- 
warzyszenia. 

Po zatwierdzeniu sprawozdania za r. 1904 
i etatu na rok 1905, ogólne zebranie orzekło: 
ż w kasie Stowarzyszenia na rok 1905 może 
się znajdować rozporządzalnej gotowizny tylko 
suma nie mniejszą niż rb. 100, po nagromadze- 


nin się w kasie pieniędzy od rb. 100 począw- 


szy, powinny być one bezzwłocznie wnoszone 
do piotrkowskiego Stowarzyszenia Pożyczkowo- 
Oszczędnościowego. 

Na zapomogi peryjodyczne i dożywotnie dla 


| członków rzeczywistych Stowarzyszenia prze- 


znaczono na rok 1905 rb. 200. 

Celem dopełnienia wyborów rozdano między 
obecnych 54 kartki wyborcze,po których obli- 
czeniu przez zaproszonych asesorów pp. B. Lis- 
sowskiego i I. Strzelczyka, okazało się, iż na 
członków Zarząda powołani zostali; pp. F .Bran- 
liński, J. Karbowski (ponownie) i B. Lissowski; 
na zastępców: A. Mańkowski (ponownie), Oz. 
Grabowski, M. Gawiński (ponownie) i 5. Ci- 
szewski, a do Komisyi Rewizyjnej ponownie 
pp. B. Klembowski, B. Borkowski i I. Strzelczyk, 


dzień każdy, każda niemal godzina obcowania 
z morzem przynosi góry nowych faktów, lecz 
jednocześnie toń niezgłębioną nowych zagad- 
nień ukazuje; i zbieramy wówczas wszystkie 
siły naszego mózgu, ciskamy jedną za drugą 
góry faktów w zagadnień owych fonie, może 
nareszcie, nareszcie dno się ukaże, bodaj mgłą 
oddali przysłonięte... 

Dnia pewnego. podeżas zwykłego połowu 
porannego. został wyciągnięty z dna zatoki 
Banyulskiej stary garnczek gliniany, zajęty 
na własność wyłączną przez sporą ośmiornicę 
(Octopus rys. 8), siedzącą na jajach, Roz- 
postartemi ramiony, niby puklerzem, przykryła 
mające narodzić się wkrótce potomstwo. A pu- 
klerz to nielada najeżony mnóstwem strasznych, 
ruchliwych przyssawek, gotowych wpić się 
w każdego ktoby śmiał sięgnąć po jej skarb 
najdroższy. Końce ramion przyssały się mocno 
do wewnętrznej powierzchni garnczka, Taż 
obok wyglądała z poza ramion para matczy- 
nych wiecznie czujnych oczu. Wciąganie i wy- 
rzucanie wody przez lejek oddechowy podtrzy- 
mywało nieustanny prąd oświeżający, gniciu 
jaj zapobiegając. 

Umieściłem garnczek z ośmiornicą w akwa- 
ryjum, zadowolony ogromnie, że będę miał 
świeżntki materyjał do studyjów nad rozwojem 
głowonogów. 

Ale jakżeż się do jaj tych dostać? 

Spróbowałem rozsunąć macki, Gniewne fale 
mieniących się kolorów jęły przebiegać wzdłuż 
ramion, w oczach znowu ten znany mi błysk 
nienawiści, przyssawki zaczęły kurczyć się 
i naprzemian rozszerzać, jakby gotując się 
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— [lość członków piotrkowskiego Towarz, 
Pożyczkowo-Oszczędnościowego wzrosła w roku 
ubiegłym o 50 przeszło 0/o, bo z 416 do 649, 
Wkłady członków w chwili zamknięcia rachun= 
ków wynosiły 21875 rb. 93 kop. Wkłady do- 
browolne wzrosły z rub. 18370 kop. 32 
33779 kop. 76. Wpływy za tenże rok dosię- 
gają 128725 rb, 60 kop.; wypłat uskutecznio- 
no na ogólną sumę rb. 126497 kop. 88. Czy- 
stego zysku rok ubiegły dał rb. 1986 k. 48. 

— Zebrania doroczne. Dziś, w niedzielę, 
ma się odbyć doroczne zebranie ogólne człon- 
ków piotrkowskiego Tow. Pożyczkowo-Oszczęd- 
nościowego. Początek o godz. B-ej. 

Jutro o godz. 6-ej wieczorem odbędzie się 
takież zebranie członków piotrkowskiego Tow. 
Wzajemnego Kredytu. 


— Rada szpitalna w Piotrkowie. W ru- 
bryce «Z prasy» wzmiankujemy dziś o arty- 
kule «Gazety Polskiej», dotyczącym stanu szpi- 
talnictwa u nas. Należy zaznaczyć, że w Piotr- 
kowie, dzięki energii jednostki i zbiegowi oko- 
liczności w radzie szpitalnej zasiada wyjątkowo 
4 lekarzy. Wśród nich znajduje się kurator 
szpitala i lekarz szpitala. 

— Studnie. Kilka tygodni temu wzmian- 
kowaliśmy o nieświetnym stanie studzien miej- 
skich w Piotrkowie. Usprawiedliwiała się wów- 
czas przedsiębiorczyni, że nie może przystąpić 
do naprawy ich wskutek niesłowności dostaw- 
cy swojego warszawskiego, który jakoby nie 
dostarczał jej, niezbędnych do reparacyi, części 
pomp. Ponieważ niesłowność ta trwa, jak się 
przekonywujemy, zbyt długo (studnia za tune- 
lem jest jeszcze nie naprawiona), zapytujemy 
tedy czy nie należałoby wejrzyć w tę rzecz 
władzom municypalnym i zmusić przedsiębior- 
czynię do zaopatrzenia się w niezbędne do na- 
prawy rzeczy u dostawcy słowniejszego? 

— Latarnie gazowe od d, 13 b. m. do po- 
łowy kwietnia będą zapalane na ulicach nasze- 
go miasta o 7-ej godz. wieczorem, gaszone zaś 
o 5-ej nad ranem. 

— Właściciele posesyj, przyległych do ryn- 
ku Maślanego, podają prośbę do tutejszego ma- 
gistratu o zabrukowanie części tegoż zydkuj 
„przyległej do Obrytki i Wodewilu. 

— Do Petersburga wyjechali, jak donoszą 
gazety warszawskie, z Warszawy: Al. Swięto- 
chowski, Wł. hr. Tyszkiewicz, Józ. Natanson, 


Ign. Chrzanowski, 


do|Szymon Konarski z 


St. Leszczyński, Fr. 
liński, M. Pfeiffer. Paw. Sosnowski i St. Ki- 
jeński; oraz: Stanisław Chełchowski z Płockie- 
go, adw. Chrystowski z Łomży, adw. Stani- 
szewski z Suwałk, St. Lewicki z Siedleckiego, 
Radomskiego, hr. Łoś 
z Kieleckiego, redaktor Mirosław Dobrzański 
z Piotrkowa, inż. Jan Arkuszewski z Łodzi i 
adw. Parczewski z Kalisza. 


— 0 Jasną Górę. Mieszkańcy Częstochowy 
przesłali J. E. Warszawskiemu Generał-Gu- 
bernatorowi następującej treści podanie: 

«W niewielkim oddaleniu, nie przewyższa- 
jącem 700 stóp od klasztoru Jasnogórskiego, 
w którym przechowńje się Oblicze N. M. Pan- 
ny Częstochowskiej, znajduje się skład matery- 
jałów wybuchowych, na potrzeby miejscowego 
garnizonu wojskowego. 

Chociaż skład ten, prawda, troskliwie jest 
otoczony, jednakże niemniej zawiera on w sóbie 
straszną dotychczas, martwą siłę. Oswobodzo- 
na nieszczęśliwym wypadkiem, lub ręką zbro- 
dniczą, grozi ona nieuniknionem rozwaleniem 
klasztoru i zniszczeniem drogiego wizerunku 
Matki Bożej, przed którym korzy się cały na- 
ród chrześcijański. 

Niebezpieczeństwo grożące od tego przypad- 
kowego sąsiedztwa uznaje każdy myślący czło- 
wiek; bo przecież kronika wypadków świata 
naszego, pełna jest przykładów wybuchu skła- 
dów z prochem. Lud prosty, setkami tysięcy 
przybywający rokrocznie dla celów religijnych, 
instynktownie odczuwa grożące ze strony skła- 
du niebezpieczeństwo i uczucie to nie pozwala 
mu zupełnie oddać się modlitwie, pozbawiając 
go błogiej pociechy, którą miał nadzieję, z przed 
cudownego oblicza Bożej Rodzicielki, zanieść 
do chaty rodzinnej. 

Wszystkie te przyczyny, jak również troska 
o bezpieczeństwo najdroższego dla chrześcijań- 
stwa wizerunku, zniewala nas, obywateli i miesz- 
kańców, zwrócić się z próśbą o przedsięwzię- 
cie zależnych od Waszej Ekscelencyi środków, 
aby omawiany w niniejszem skład materyja- 
łów wybuchowych, w możliwie blizkim czasie 
był przeniesiony w miejsce więcej bezpieczne 
dla klasztoru. 

— Wiele przedsiębiorstw  przemysło- 
wych wskutek znacznego zmniejszenia się ich 
obrotów w porównaniu z r. 1908, zwróciło się 
do izb: warszawskiej i piotrkowskiej Z prośbami 


Zie- 


o zwrot nieprawidłowo pobranego przez urzędy 
podatkowe podatku przemysłowego za r. 1904. 
Ogólna suma reklamacji z rejonu warszawskie- 
go wynosiła 89,600 rb., a z rejonu łódzkiego 
106,000 rb. Sprawa oparła się o ministeryjum 
Skarbu, które obecnie zawiadomiło tutejsze izby 
skar bowe, że pobrane nieprawidtowo sumy po- 
datku przemysłowego- powinny być zwracane 
nietylko na żądanie urzędów podatkowych, ale 
i tym przedsiębiorstwom, które nie były czynne 
i według przepisów powinny być wolne od po- 
datku przemysłowego. 


— Inspektorem fabrycznym gub. piotr- 
kowskiej został mianowany inżynier górniczy 
Borodajewski. 


— Spółka rolniczo-handlowa «Wiara» z Ku- 
rowie zwróciła się do Zarządu fabryk w Ży- 
rardowie w sprawie siania lnu na potrzeby 
zakładów żyrardowskich. W odpowiedzi Za- 
rząd pisze, że obecnie zostały przedsięwzięte 
zaledwie próby w pobliżu Żyrardowa, które o 
ile dadzą pomyślne wyniki, będą rozszerzone, 
a wtedy pewne zamówienie otrzyma niewątpli- 
wie «Wiara» i inne liczne spółki rolnicze w 
pobliżu Tuszyna. Należy dodać, że przed laty, 
nim bawełna zapanowała na rynku niepodziel- 
nie, okoliczne dwory i włościanie siali sporo 
lnu na swą potrzebę. Obecnie dworów zabra- 
kło, a wieśniak woli kupić gotową koszulę 
perkalową tańszą i cieńszą niż siać len, i wo- 
góle pracować nad zrobieniem materyjału na 
koszulę. 


— „Bieda w Tuszynie i okolicy wciąż 
wzmaga się», czytamy w «Rozwoju». SŚwiad- 
czą © tem, między innemi, zwiększające się 
wciąż zapotrzebowanie pożyczek z miejscowej 
kasy zaliczkowo-wkładowej, i... niezwykła ilość 
wełniaków, które wieśniaczki zastawiają bio- 
rąc tramny, dla blizkich sobie; świadczy też 
emigracyja rzemieślników-żydów. W celu czę- 
ściowego chociaż zadosyćuczynienia przejawia- 
jącemu się zapotrzebowaniu pracy—projektuje 
korespondent z Tuszyna do «Rozwoju» —rozpo- 
częcie budowy drogi bitej od Dłutowa przez 
Tuszyn do szosy, łączącej Łódź z Koluszkami. 


— Bezrobocie na kolejach wpłynęło na 
zwiększenie ruchu w Tuszynie. Wielu ad- 
wokatów łódzkich lub piotrkowskich nie mo- 
gąc jechać koleją, przejeżdżało końmi przez 
Tuszyn. Za powóz i parę koni płacono po 15 


|| || 


do walki śmiertelnej, i szereg ich wpił się 
w szczypczyki stalowe, które trzymałem w ręku. 

Z wysiłkiem je uwolniłem, by spróbować 
w innym miejscu. Znowu ten sam opór sta- 
nowczy. Kilkakrotnie powtarzałem ten manewr 
wciąż bezskutecznie. Nareszcie wziąłem i w 
drugą rękę szczypczyki, i wówczas dopiero 
udało mi się ściągnąć uwagę zwierzęcia na 
jedne z nich, a drugiemi szybko pochwycić od- 
słonięty sznur jaj. Zanim jednak zdążyłem od- 
ciąć cząstkę ich podanemi nożyczkami, struga 
wody zimnej chlustnęła mi w same oczy. 

To była zemsta rozżalonej matki, czy może 
ostatni środek ku ocalenin mającej się wykluć 
dziatwy. Nie udał się, niestety, bo gałązka 
z kilkudziesięciu jajami pozostała w mym ręku, 
chociaż przez chwilę nie nie widziałem, i woda 
morska gryzła mi powieki. 

Trzy tygodnie=co dnia — powtarzałem tę 
samą operacyję, a przez cały ten czas ośmior- 
nica ani na chwilę nie opuściła swego stano- 
wiska. 

Przypuszczam, że się wcale nie odżywiała. 
Żal mi jej było. Kilka razy przynosiłem jej 
zwykły pokarm ośmionogów—niewielkie kraby. 
Trzeba było widzieć, jak umykał biedny raczek. 
uczuwszy dotknięcie strasznych przyssawek! 
Tym razem mógł być spokojny —nie chciały 
go wcale chwytać, owszem odsuwały na bok. 

Bała się widocznie troskliwa matka, by 
resztki pokarmu nie zanieczyściły wody. Wolała 
nie jeść, niż dziatwie zaszkodzić. 

Niemniej ciekawy wypadek przypominam 
sobie z poprzedniego mego pobytu w pracowni 
na Jasnym brzegu, przed dwoma i pół laty. 


Dziś znowu tu jestem, od tygodnia. Znowu 
szamią mi pod samym oknem fale, tęsknotą 
nieukojoną ku brzegom wiecznie gnane. Spie- 
wają mi pieśń przedziwną, której nigdy na- 
słuchać się dosyć nie mogę, za którą, gdy 
brzeg morza opuszczam, tęsknię wszędzie jakby 
za głosem kogoś bardzo, bardzo blizkiego. 

Szumią, szumią nieustannie, wskrzesają w 
myśli mej długie szeregi wrażeń iście pięknych, 
przeplatane gęsto wspomnieniami zdobyczy 
naukowych i naukowych zachwytów, śmiesznych 
nieraz dla ludzi postronnych, ale tak dobrze 
znanych każdemu, kto raz bodaj sięgnął sam 
po najdrobniejszy paczek z olbrzymiego drzewa 
wiedzy, pączek, który w ręku jego miał do- 
piero zakwitnąć. 


Pamiętam doskonale, jakby to wczoraj było. 
W tym oto akwaryjum oddawna siedziała mątwa 
(Sepija). Pewnego pięknego dnia ujrzeliśmy, 
jak jaja składała, przyklejając je pojedyńczo 
według swego zwyczaju do ścian akwaryjum. 
Tym razem jednak, ku wielkiej uciesze naszej, 
część ich umieściła na grzbiecie jednego z 
biegających tam krabów z rodzaju Maja, stano- 
wiącego, jak wiadomo, najulubieńszą potrawę 
mątwy. 

Krab przyjął noszę z pokorą. Paradował 
z nią z niewymownie komiczną powagą, usta- 
wieznie ruszając szczękami, jak gdyby szępcąc 
modły dziękczynne, że go ta nosza uchowa od 
strasznych dwóch zębów mątwy. Nie prze- 
czuwał biedaczysko, że los okrutnie z niego 
zadrwi. 

Po pewnym czasie zaczęliśmy jaja wyjmować 
ostrożnie z akwaryjum. Były nam potrzebne 


do doświadczeń. Podczas tej długiej operacyi 
mątwa nie odchodziła od rąk zdejmującego; 
wpatrzona nieruchomym okiem w to, co się 
działo, za dotknięciem nawet nie uciekała, 
i nie wyrzucała strugi czernidła, jak to zwykła 
czynić. Była oszołomiona, czy zgnębiona ra- 
bunkiem jej dzieci w dzień biały, tuż z przed 
jej oczu. 

Kilka jaj upuszczonych wypadkiem w lot 
pochwyciła, unosząc pośpiesznie w najgłębszy 
kącik groty pod kamieniami. Potem znowu 
wracała. 

Gdy ze ścian wszystko było zdjęte, przyszła 
kolej na kraba. Wyciągnięto go z wody i uwol- 
niono od noszy. 

Nie wiem, czy się ucieszył, bo zaledwie 
puszczono go z powrotem, mątwa z furyją 
rzuciła się nań i w jednej, chwili rozszarpała 
na drobne kawałki. Coś uczynił z powierzoną 
ci dziatwą!? 

Nie przypuszczam, by to był nagły objaw 
apetytu. Dlaczegożby ten właśnie krab został 
wybrany, gdy kilka innych biegało swobodnie? 

Czy nie była to raczej zemsta oszalałej z 
rozpaczy matki za mord, na jej dzieciach po- 
pełniony, którego uczestnikiem w jej oczach 
niezawodnie była nieszczęsna, niewinna Maja? 

Pisałem w Villefranche sur Mer (w pobliżu Nicei), 
w dniu 28 grudnia 1904 r. 


Romuald Minkiewtez. 
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rubli do Piotrkowa, do Kalisza 30 rubli, do 
Warszawy z Łodzi przejazd kosztował 80 rb, 


— Grono mieszkańców osady Żarki, w po- 
wiecie będzińskim gub. piotrkowskiej wystąpiło 
z podaniem do ministeryjaum skarbu o zatwier- 
dzenie ustawy Tow. pożyczkowo-oszczędnościo- 
wego. Działalność tego Tow. ma się rozciągać 
także na wsie okoliczne w promieniu 7 wiorst 
od Zarek. 

— Łódzkie Towarzystwo Dobroczynno- 
ści dla chrześcijan, z powodu braku fundu- 
szów miało wydawać d. 7 b. m. bezpłatne obia- 
dy oraz zasiłki pieniężne pozbawionym pracy 
po raz ostatni, 

— Dr. Stanisław Serkowski, zawiadują- 
cy laboratoryjum miejskiem, delegowany został 
przez magistrat łódzki do Charkowa, gdzie 
otwarte będą wkrótce specyjalne kursy baktery- 
jologiczne. Celem wyjazdu na koszt miasta bę- 
dzie odbycie przez d-ra Serkowskiego odpo- 
wiednich studyjów. 

— Nowa świątynia. Uzyskano pozwolenie 
ministra spraw wewnętrznych na zbieranie 
składek we wszystkich zborach ewangelicko-re- 
formowanych w Królestwie Polskiem do wyso- 
kości 80 tysięcy rubli na budowę w Łodzi 
kościoła wyznania ewangielicko-reformowanego. 


— Z przedsiębiorstw budowlanych. Jak 
sądzić można z panującej dotąd zupełnej ciszy 
w przedsiębiorstwach budowlanych łódzkich, 
tegoroczny sezon budowlany będzie zupełnie 
martwy, Dotąd żadna z firm budowlanych 
nie zawarła kontraktu na budowę. 

— Jedna z większych farbiarni i apre- 
tur w Tomaszowie Furstenwalda i Simona za- 
wiesiła wypłaty. Pasywa wynoszą 120,000 rb. 
Zaangażowane są, poza dwiema krajowemi fa- 
brykami farb, zgierską i pabijanicką, przewa- 
Żnie firmy zagraniczne. 

— prawy węglowe. Z powodu cztero- 
tygodniowego bezrobocia w kopalniach, we- 
dług obliczeń fachowych, Królestwo Polskie 
traci przeszło pół milijona rubli. Tyle mniej 
więcej uczyni suma wydatkowana na zakupy 
węgla z kopalń ślązkich. 

— W kopalniach węgla w Sosnowcu, jak 
donosi «Wiek», pracę już na dobre rozpoczęto. 
Towarzystwa Kredytowe miejskie 
w Sosnowcu zostało już przez władze zatwięr- 
dzone. Wydawanie listów zastawnych jest kwes- 
tyją bardzo krótkiego czasu. Chwili tej ocze- 
kuje z upragnieniem cala okolica, której zdol- 
ność płatnicza wskutek tego znakomicie wzrośnie. 

— Starszy prezes izby sądowej zawiado- 
mił prezesa rady zjazdu w Częstochowie, że 
rada państwa ustanowiła dwa etaty sędziów 
pokoju i oddzielny wydział hypoteczny dla So- 
snowca. Termin otwarcia sądów i wydziału 
hypotecznego w Sosnowcu zostawiono do uzna- 
nia ministra sprawiedliwości; wobec tego pre- 
zes zjazdu wyraził opiniję, że, o ile mu wia- 
domo, mieszkańcy Sosnowca starają się o ot- 
warcie wydziału hypotecznego w możliwie naj- 
prędszym czasie; Piotrków bowiem znajduje się 
na znacznej odległości od Sosnowca i wyjazdy 
do tamtejszego wydziału hypotecznego, gdzie 
przechowuje się duża ilość ksiąg wielu nieru- 
chomości sosnowieckich, są połączone z ogrom- 
nemi trudnościami. 

— Szkoła malarstwa. Komitet przemysłu 
ludowego przy ministeryjam rolnictwa i dóbr 
Państwa poruszył projekt założenia szkoły ma- 
larstwa religijnego w Częstochowie. 
Ogłoszenia o poszukiwaniu lekcyj i 
korepetycyj pomieszczamy dla. studentów i 
uczniów po kop. 20 za trzy razy; płatne z gó- 
ry, lub też po znalezieniu pracy. 

— Zamiast depeszy z życzeniami w dniu 
ślubu pp. Knothe dr. Skalski złożył w redak- 
cyi 1 rub. na głodnych. 

— Dla najuboższych złożyła z własnych 
oszczędności rb. 3 Oleńka C. do uznania Re- 
dakcyi, 
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4 DALSZYCH STRON. 


— Przemysł warszawski—czytamy w «Goń- 
cin» —przechodzi kryzys niepamiętny. Rozma- 
wialiśmy z przedstawicielami najpoważniejszych 
fabryk tutejszych. Wielu z nich nie umiało nam 
wskazać wyników położenia obecnego, do tego 
stopnia sprawa gmatwa się i miesza. 

Trwające od kilku dni bezrobocie już zdo- 
łało odstręczyć od niektórych fabryk odbiorców 
z Cesarstwa. Wielu z nich, nie mogąc czekać, 
aż fabryki będą w ruch puszczone, zwróciło 
się z zamówieniami zagranicę. 

Liczni też fabrykanci zapewniają nas, że 
ulgi, udzielone pracownikbm, dalszą kalkula- 
cyję produkcyi uczynią wielce utradnioną, Wo- 
bec czego i konkurencyja z producentami zwła- 
szcza niemieckimi będzie cięższą, niż kiedy- 
kolwiek. 

Trudność położenia wzmagają ustawiczne wa- 
hania się pracowników, którzy już po.zawarciu 
umów i pobraniu zaliczeń, porzucają pracę. 

Wyliczano nam fabryki, w których po dwa- 
kroć już przystępowano do pracy i za każdym 
razem przerywano ją, co trwa aż do chwili 
obecnej. 

W Warszawie roi się od agentów i komi- 
samtów niemieckich, dążących na prowincyję 
Królestwa Polskiego i do Cesarstwa. 

Wysłańcy ci wyzyskują wielce krytyczne po- 
łożenie producentów tutejszych i tem skutecz- 
niej działają na niokorzyść przemysłu miej- 
scowego. 

— _ DOberpolicmajster warszawski ogłasza 
w rozkazie dziennym do policyi, co następuje: 

«Doszło do mojej wiadomości, iż tłumy chłop- 
ców, oraz uczniów rozmaitych zakładów nau- 
kowych, sami, lub w niektórych wypadkach 
z robotnikami, przychodzą do szkół początko- 
wych miejskich i przemocą zmuszają do przer- 
wania zajęć szkolnych, przyczem zdarzały się 
wypadki pobiciasuczniów, oraz zniszczenia ksią- 
żek i kajetów. Skutkiem takiego zachowania 
się młodzieży, przerwano wykłady w wielu 
szkołach początkowych i niedzielno-rzemieślni- 
czych. Oberpolicmajster z tego powodu rozka- 
zuje komisarzom cyrkułowym wzmocnić nadzór, 
celem zabezpieczenia uczniów od podobnego ro- 
dzaju gwałtu i tym sposobem dać możność 
przywrócenia normalnego biegu zajęć szkolnych». 

— Rada profesorów uniwersytetu warszaw- 
skiego, jak donoszą pisma, postanowiła w tych 
dniach zajęć w bieżącem półroczu nie wzna- 
wiać. Decyzyja ta wejdzie w życie po zatwier- 
dzeniu jej przez ministeryjam, 

— Bezpłatną czytelnię pism założył w War- 
szawie przy ul. Cliłodnej p. Unger. Z tego po- 
wodu «Goniec Poranny» zwraca uwagę na po- 
żytek, płynący z udostępnienia szerszym war- 
stwom ludności czytelnictwa pism peryjodycz- 
nych i wykazuje potrzebę założenia większej 
ilości podobnych czytełni, 

— Podwyższenie płacy. Przyjmując pod 
uwagę nizkie wynagrodzenie, pobierane przez 
personel szpitalów warszawskich i robotników, 
zajętych w szpitalach, prezydent miasta wystą- 
pił do władz o zezwolenie na podniesienie im 
wynagrodzenia. Prośba uzyskała uchwałę, dzię- 
ki czemu wynagrodzenie podniesiono 0 507/, 
a sumy na obiady zwiększono o 50/6. U pierw- 


| szego stołu osób służby niższej, obiad na oso- 


bę kosztować obecnie będzie kop. 25: u dru- 
giego stołu 35 kop. i u trzeciego stołu po 40 
kop. Zmiana lepszych warunków bytu służby 
szpitalów wywołała wydatek na wynagrodzenie 
o 40,000 rb. więcej nad sumę budżetową i na 
obiady o 24,000 tb., ogółem 67,000 rb., któ- 
re wydatkować będzie magistrat z kapitału 
zapasowego. 

— We wsi Liszynie (gm. Bielinu gub. pło- 
cka) —jak piszą «Echa Płockie» —jest szkoła 


| niemiecka, a przy niej kantorat. Dwa lata te- 


mu władza szkolna zawiadomiła tutejszych 
niemców, że jeżeli polacy-włościanie zgodzą 
się posyłać dzieci do tej szkoły i płacić na 
jej utrzymanie składkę, to szkoła może nadal 
istnieć, w razie przeciwnym—nie. Niemcom 
chodziło o utrzymanie szkoły, a zwłaszcza kan- 


toratu, starali się więc wszelkiemi siłami, aby 
zyskać podpisy polaków i znależli takich pię- 
cin, którzy nie wiedzieli nawet—co pedpisują. 
Szkoła się utrzymała i kantorat także. Obecnie 
od wszystkich gospodarzy polaków, których 
jest 15 żądają, aby płacili składkę na szkołę. 
Tych 10, którzy nie podpisywali się pod oś- 
wiadczeniem, nie zgadza się na to, aby skład- 
kę na szkołę w Liszynie płacić. Wójt chciał 
już im robić zajęcie, ale oni podali skargę do 
gubernatora z prośbą o uwolnienie ich od 
opłaty. W tych dniach przyszło zawiadomienie 
do wójta od komisarza włościańskiego, aby 
tymczasem wstrzymać się ze ściąganiem skła- 
dek od tych, którzy się nie podpisywali. 

— Z sądów. Lub. gub, wied. piszą: 

«D. 28-g0 lipca 1902-go r., wójt gminy Wy- 
sokie, w pow. zamojskim, spisał protokół o tem, 
że włościanie: Tomasz Gac i Marja Ostaszewska, 
nazywają siebie mężem i żoną i twierdzą że wzięli 
ślub w parafii prawosławnej w Bartatyczowie, 
gdy przecież ślubu tam nie brali, lecz jak krą- 
żą pogłoski, wzięli za granicą «ślub krakowski», 
a później mieli syna, którego ochrzcili w Za- 
mościu w cerkwi prawosławnej, gdzie otrzy- 
mał imię Włodzimierza. 

«Akt ten dostał się do naczelnika powiatu, 
który ze względu na to, że Włodzimierz nie- 
legalnie zapisany został jako urodzony Gac i 
po dojścia do pełnoletności, może nieprawnie 
korzystać z ulgi 1-go rzędu, przesłał sprawę 
do prokuratora. 

«W śledztwie Gac i Ostaszewska zeznali, że 
nigdzie nie brali ślubu, że mają syna niepra- 
wego, zaś kapłanowi, który chrzcił tego syna, 
Gac nie mówił, jakoby syn był urodzony z żo- 
ny prawowiitej. 

«Tymczasem proboszcz Bekarewicz zeznał, 
że Gac przy spisywania aktu stanu cywilnego 
mówił wprost, że syn, któremu przy chrzcie 
św. nadano imię Włodzimierza, urodzony jest 
z legalnego małżeństwa z Marją Ostaszewską. 

«Sąd okręgowy na sesyi w Zamościu, w dniu 
2-im grudnia, skazał Gaca na osiem miesięcy 
więzienia», 

— Na zebraniu Kaliskiego oddz. Tow. Po- 
pierania Przemysłu i Handlu w d. 28 z. m., 
rejent Wyganowski, w sekeyi prawnej miał 
ciekawy odczyt, bardzo treściwie opracowany 
«O położeniu włościan w Polsce do połowy 
XIV wieku». 


— W Radomiu dla rodzin ubogich, cierpią- 
cych z powodu ostatnich zawikłań, zebrano 
w drodze składek 4,000 rb. Suma ta posłuży 
do założenia pralni, w której znajdą zarobek 
ubogie wdowy. Celem niesienia pomocy pozha- 
wionym pracy, miejseowi obywatele opodatko- 
wali się dobrowolnie, a mianowicie płacą pe- 
wien procent od wygranej w winta. Jest to 
dochód znaczniejszy, niż na pozór mogłoby się 
zdawać. 

— Emigracyja, © wzroście emigracyi z na- 
sżych stron w ostatnich czasach świadczy in- 
formacyja izby handlowej angielskiej, zazna- 
czająca, że w styczniu r. b. przybyło na okre- 
tach do Anglii 12,550 emigrantów, czyli o 5,310 
osób więcej, niż w odpowiednim miesiącu roku 
zeszłego, Sród nieh było stosunkowo najwięcej 
żydów. Wychodźtwo ogólne wzrosło zatem nie- 
mal podwójnie. 

— Stowarzyszenie polskie „Jedność” w 
Gdańsku postanowiło wobec tego, że w domu 
czeladzi niemiecko-katolickiej św. Józefa od- 
mówiono sali na urządzanie zebrań, przystą- 
pić da budowy własnego domu. Nie posiąda- 
jąc własnych funduszów dostatecznych, zarząd 
towarzystwa zamierza zaprowadzić środki dro- 
gą składek i upoważnił p. Liczmańskiego w 
Gdańsku (Tagnetergasse M 13) do ich przyj- 
mowania. Zawiadamiając o tem postanowieniu 
swojem, zarząd prosi równocześnie 0 zło- 
żenie podziękowania pani Karolinie Dembiń- 
skiej z Horodyszan pod Chełmem w gub, lu- 
belskiej, za złożoną przez nią ofiarę w ilości 
rub. 10. 

— W Rydze rozpowszechniońo, jak donosi 
«Jurist», następującą odezwę: «Bijcie studen- 
tów! Robotnicy nie wierzcie tym, którzy przy- 
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chodzą do was i namawiają do buntowania 
się przeciwko Cesarzowi, Cesarz zrobi dla was 
wszystko, co będzie można. Wypędzajcie ich 
z waszych fabryk, bijcie ich i zabijajcie. Bóg 
i Oerkiew jest z nami». 

—>$ omp PĘ-— 


Wiadomości ogólne. 


— Ministeryjum oświaty zwołuje naradę, której 
zadaniem będzie obmyślenie środków mających 
doprowadzić do rozpoczęcia zajęć szkolnych je- 
szcze w bieżącem półroczu. 

— Komitet ministrów rozważał sprawy, związa- 
ne z położeniem chrześcijańskich wyznań ino- 
wierczych w Rosji. Zastanawiano się nad pro- 
jektami wprowadzenia zmian do przepisów, do- 
tyczących budowy świątyń inowierczych, do- 
mów modlitwy, systemu zawiązywania bractw 
religijnych oraz dalszej egzystencyi klasztorów 
katolickich w guberuijach Królestwa Polskiego. 

Dalej Komitet zajmował się rozważaniem 
spraw, związanych z systemem wymierzania 
kar duchownym wyznań inowierczych, zniesie- 
niem przepisów, wydanych przez ministeryjum 
oświaty w r. 1900 i środków rozciągania kon- 
troli nad wykładami języka rosyjskiego w se- 
minaryjach rzymsko-katolickich. 


— Minister komunikacyi rozkazał, by na wszyst- | 


kich kolejach stosowano ustawę o mobilizacji. 
Według tej ustawy za samowolne opuszczenie 
służby grozi trzymiesięczne więzienie. 

— Rada właścicieli kopalń i fabryk żelaza z całego 
państwa złożyła prezesowi Komitetu ministrów 
obszerny memoryjał o potrzebach przemysłu 
żelaznego w związku z potrzebami ogólnemi. 
Memoryjał kończy się siedmiu postulatami, któ- 
rych urzeczywistnienie zmieniłoby zasadniczo 
obecne położenie robotników fabrycznych. 

— Pożyczki na melijoracyje. Na 20 b. m. zwoła- 
ne ma być powtórne zebranie ogólne połączo- 
nych władz Towarz. Kredytowego Ziemskiego, 
celem rozważenia nowego projektu udzielania 
pożyczek na melijoracyje rolne. Projekt apra- 
cowała specyjalna delegacyja na skutek wnio- 
sku, złożonego komitetowi w grudniu przez 
radcę Eustachego Dobieckiego. 


— Komitet ministrów, jak donosi korespondent | 


petersburski «Warszawsk. Dniew.». w osta- 
tnich czasach otrzymał mnóstwo memoryjałów 
w sprawie zamierzonej reformy samorządu 
miejskiego i ziemskiego. Między innymi ko- 
mitetowi ministrów złożony został memoryjał 
w sprawie gruntownej reformy gospodarstwa 
miejskiego w Królestwie Polskiem, na zasadzie 
wprowadzenia instytucyi samorządu ziemskiego 
na tych zasadach, na jakich była projektowa- 
na, lecz nie urzeczywistniona w szóstym dzie- 
siątku lat ubiegłego stulecia. 

— W Pełersturgu wiele mówią o memoryjale, 
złożonym przez ministra rolnictwa Jermołowa, 
dotyczącym współczesnego stanu politycznego 
i społecznego państwa Rosyjskiego i środków 
zmierzających da polepszenia stosunków. 

— Naczelnikiem głównego zarządu do spraw 
prasy mianowany został na mocy Ukazu z dnia 
3-go b. m. gubernator estlandzki Belgrad. 

— Obecny minister oświaty, jenerał-lejtnant Gła- 
zow,—jak donoszą pisma berlińskie- ustępuje, 
ponieważ nie zdołał rozwiązać pomyślnie kwe- 
styi uniwersyteckiej. Ministrem oświaty ma 
zostać J. ©. W. Wielki Książe Konstanty Kon- 
stantynowicz. Minister Głazow ma jakoby być 
mianowany ministrem wojny. 

— Ministeryjum oświaty zajmie się wkrótce roz- 
warzeniem sprawy prywatnych zakładów na- 
ukowych średnich. Jak donosi «Warsz. Dniew.», 
postanowiono ułatwić wydawanie pozwoleń na 
otwieranie tych zakładów naukowych z progra- 
mem i prawami gimnazyjów i szkół realnych 
rządowych. 

— Ponieważ ministeryjam oświaty, dozwoliła 
studentom, kończącym wydział medyczny w uni- 
wersytetach zagranieznych, zdawać egzamin 
w uniwersytetach rosyjskich, bez prezentowa- 
nia patentu dojrzałości z gimnazyjum; przeto stu- 
dentki, będące w tem samem położeniu, stara- 
ją się aby ulga ta rozciągniętą była i na nie. 


w 5 BZ 6 EYON 


— izby skarbowe, Dzienniki petersburskie do- 
noszą, że w celach oszczędności ministeryjum 
skarbu zamierza zamknąć 7 izb skarbowych 
w Królestwie Polskiem i Kraju Zachodnim. 

-— Sprawy emerytalne. Dzienniki petersburskie 
donoszą, że osobom, będącym na służbie rzą- 
dowej, postanowiono potrącać na rzecz fundu- 
szu emerytalnego 40/6 od pobieranej przez nich 
pensyl. 

— Stostnki pocztowe. «Rus. Wied.» szłusznie 
przypuszczają, —pisze «Goniec Warsz.»—że u- 
lepszenia stosunków pocztowych można osią- 
gnąć Ji tylko przez powiększenie etatów, wy- 
nagrodzenia oraz przez unormowanie 8 godzin- 
nego dnia pracy. 

— 0. Hapon. «Goniec» warszawski za «No- 
wostiami» powtarza że do Petersburga nade- 
szło zawiadomienie, iż o. Hapon obecnie prze- 
bywa w Paryżu, dotąd niedawno przyjechał ze 
Szwajcaryi. 

r 
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— W sprawie obliczania analfabetów. W «Czytelni 
dla Wszystkich» czytamy co następuje: Jako przy- 
czynek do poruszonej przez nas w roku zeszłym 
sprawy zbadania czytelnictwa i obliczenia analfa- 
betów w kraju otrzymujemy od jednego z czy- 
telników naszych uwagę następującą: 

«Zbliża się czas spisywania ludności wiejskiej do 
spowiedzi wielkanocnej. Spisu tego dokonywają or- 
gamiści, objeżdżając wsi i odbywając wędrówkę od 
domu dó domu. Otóż nasuwa mi się uwaga, że 
większość pp. organistów mogłaby bez wielkiego za- 
chodu dokonać obliczenia analfabetów w obrębie pa- 
rali i zebrać wiadomości o czytelnictwie wśród ludu. 
Spełniliby w ten sposób czyn obywatelski, przyczy- 
niając się do wyświetlenia stanu oświaty w różnych 
okolicach kraju. W sprawie tej, tak ważnej dla ną- 
szego uświadomienia, poźądanem byłoby współdzia- 
łanie duchowieństwa». 

Tyle słów listu, My za swej strony, podając pro- 
jekt ten do wiadomości Czytelników, przypominamy 
ludziom dobrej woli i czynu sprawę naszej ankiety *). 
Nietylko organiści, ale każdy obywatel kraju, ma- 
jący styczność z ludem, powołany jest do zbadania 
stosunków oświaty otoczenia i podzielenia się wła- 
snemi spostrzeżeniami i obliczeniami z szerszym 
ogółem. Wszakże tu chodzi o zbadanie sił kullural- 
nych kraju... 

Ponieważ w sprawie tej ankiety odbieramy liczne 
zapytania przybywających od Nowego Roku Czytel- 
ników, przeto czujemy się w obowiązku powtórzyć 
kwestyjonuryjusz p. Brzezińskiego. Chodzi w nim 
o zbadanie własnej okolicy i o przesłanie odpowie- 
dzi na 4 następujące pytania: 

1) Nazwa wsi (miasteczka), gubernija, powiat, 
ilość mieszkańców narodowości polskiej i innych 
(Żydów, Niemców itp.) ilość mężczyzn, kobiet i dzieci 
w wieku od lat 7 do 18, Przeciętna zamożność 
mieszkańców. Warunki bytu ekonomiczne i kultu- 
ralne (urodzajność ziemi, zarobki, sąsiedztwo miast, 
kolei, szkoły, księgarni itp.). 

2) Iu ludzi dorosłych (w wieku od lat 18) umie 
czytać tylko po polsku? Ilu mężczyzn i ile kobiet? 
Ilu umie czytać i pisać po polsku? Ile dzieci i mło- 
dzieży (od lat 7 do 18) umie tylko czytać? Ile umie 
czytać i pisać? Ilu Indzi umie czytać i pisać w in- 
nych językach (po rosyjsku, niemiecku?). Gdzie na- 
uczyli się czytać i pisać? (w szkole? w domu? je- 
den od drugiego?). 

3) Jakie książki i pisma spotyka się najcięściej 
wśród ludu? (wymienić tytuły), Jakie są najchętniej 
czytywane? Jakie książki i gdzie lud sam kupuje? 
Jakich pożąda? 

Podpis i sianowisko społeczne osoby przesyłającej 
odpowiedzi, uwagi osobiste. 

— „Kuryjer Sosnowiecki* uzasadnia potrzebę ze- 
brania drogą odpowiedniej ankiety materyjałów do- 
tyczących całoksztdłtu życia i potrzeb/fobotnika pol- 
skiego. 

— W Ne 8 «Czytelni dla Wszystkich» p. J. Go- 
ścicki, pisząc a wynagrodzeniach pisarzów gmin- 
nych i nauczycieli ludowych, wypowiada zdanie, że 
żądanie podwyższenia wynagrodzenia dla wzmianko- 
wanych urzędników gminnych jest bezwątpienia zu- 
pełnie słuszne, ale są ludzie, którzy idą zbyt daleko 
i domagają się tego dla wszystkich. Tymezasem 
«pomiędzy pisarzami i nauczycielami są podobnie 


jak wśród ludzi pracujących w każdym innym za- 


wodzie osobniki o różnej bardzo wartości społecznej». 
Innemi słowy, jak słusznie zaznacza p. G. są ludzie, 


którzy pracują dla dobra gminy i jej mieszkańców 


*) Ogłoszonej przez <Czytelnię» kilka miesięcy temu. 
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ale są też i osobistości które, o dobro gminy nie 
dbają, pracując świadomie na jej i jej mieszkańców 
szkodę. Dlatego też p. G. proponuje aby na nowo- 
rocznych zebraniach gminnych, na których uchwa- 
lany bywa budźei na rok następny, poddawano roz- 
biorowi także działalność omawianych urzędników 
gminnych i aby tym z nich, których działalność u- 
znaną zostanie za pożyteczną uchwalano na rok je- 
den dodatkowe wynagrodzenie, tym zaś, którzy będą 
wywierać na sprawy gminne wpływ szkodliwy do- 
datki specyjalne skreślano. «Podwyższając lub zmniej- 
szając wynagrodzenie, kończy artykuł swój p. Go- 
ścicki, zebranie gminne może do pewnego stopnio 
zmuszać pisarza i nauczyciela do pracy na dobra 
i pożytek całej gminy». 

— Goniec Poranny>, przytaczając głosy prasy rosyj- 
skiej dotyczące wypadków szkolnych w Rosyi, nad- 
mienia jednocześnie, że: «o wypadkach w Królestwie 
Polskiem prasa rosyjska posiada wiadomości już to 
niedokładne już to nacechowane złośliwem prze- 
kręcaniem faktów. Do tej ostatniej kategoryi zum- 
szeni jesteśmy zaliczyć zamieszczony w N: 41 «Rusi» 


| artykuł s0 szkolnym incydencie w Królestwie Pol- 
| skiem». 


— „Gazeta Polska“ wykazując w ostatnich nume- 
rach opłakany stan szpitalnietwa naszego, przycho- 
dzi do wniosku, że jedynym środkiem zdolnym pobnąć 
tak ważną sprawę na lepsze tory—jest przywrócenie 
w rzeczach dotyczących gospodarki szpitalnej =kon- 
troli społecznej. Dowodem tego—jak zarys history- 
czny rozwoju szpitalnictwa u nas (wykazujący, że 
kwitnący stan szpilali ustąpił miejsca wręcz prze- 
ciwnym objawom z chwilą usunięcia omawianej kon- 
troli) tak również wydawane obecnie przez władze 
sprawozdania wykazujące fluktuacyje kapitałów prze- 
znaczonych na potrzeby szpitali. Czytelników cieka- 
wych faktów i cyfr odsyłamy do numeru 55 i 56 
«Gazely Polskiej». 

— «Gazeta Polska» umieściła w M 56, 57 i 58 
«Fragmenty polemiczne» o chwili obecnej. 

— W memoryjale, złożonym ostatniemi czasy mi- 
nisteryjum spraw wewnętrznych a omawiającym stan 
gospodarki miejskiej w Królestwie Polskiem, autor 
tak charakteryzuje panujące m nas stosunki, w prze- 
ciwstawieniu do stosunków istniejących w calej Euro- 
pie: «Na całej przestrzeni pomiędzy oceanami: Atlan- 
tyckim i Wielkim, poczynając od miast portowych 
Francyi aż do Władywostoku, miasta Europy i Sy- 
beryi sianowią gminy niezależne i korzystają z pra- 
wa samorządu w tej lub innej formie; tylko w Kró- 
lestwie Polskiem, na niewielkiej przestrzeni pomię- 
dzy Kaliszem i Terespolem potrzeby ludności miej- 
skiej pozostają na łasce losu, wskutek usunięcia spo- 
łeczeństwa od udziału w tej sprawie». 

Memoryjał ten, jak informuje «Ruś», ma się wkrót- 
ce ukazać w druku. 

— „Ruś“ w M 43 numerze zamieściła wyjątki z wy- 
drukowanych w «Ruskich Wiedomostiach» wiado- 
mości o zajściąch w Kursku z powodu strajku 
szkolnego. 

— „(Goniec wieczorny zamieścił w M 92 wcale 
ciekawy obrazek W. Doroszewiczą o mieszkańcach 
Sachalinu podczas wojny. 

- «Mosk. Wied.»:, pisze «Goniec Poranny», na 
Reskrypt Najwyższy na imię ministra spraw we- 
wnętrznych odpowiedziały trzema tylko słowami: 

«Boże, Cesarza cliroń!>. 

— «Siew.-Zap. Słowo» donosi, że p. A. Rostkowski 
poczynił starania o uzyskanie pozwolenia na wyda- 
wanie w Wilnie pisma codziennego p. t. «Echa Wi- 
leńskie». 

— Redakcyja «Niwy Polskiej», w oczekiwaniu na za- 
mierzoną reformę ustawy prasowej i wobec rozpo- 
częcia starań o zmianę tytułu pisma— wydawnictwo 
dò września zawiesiła. 

— Rodziewiczówny «Dewajtys» wyszedł jako do- 
datek do MNs 8 i 9 «Wędrowca». 


50 koni 


r. 1905 24 marca od godz. 12 w południe w gu- 
bernii lubelskiej, powiecie nowo-aleksandryjskim 
pod Opolem W NIEZDOWIE, odbędzie się DO- 
ROCZNA SPRZEDAŻ koni przez licytacyję ZB 
STAD KLENIEWSKIEGO WŁADYSŁAWA, 
bez podstawienia i cofnięcia, poczynając od cen 
zaofiarowanych przez kupujących. 

Sprzedane zostaną 4 klacze i 1 ogier peł- 
nej krwi angielskiej, 25 klaczy, 1 wnęter 
i 19 wałachów przeważnie polsko-arabsko- 
angielskich, w tem 28 sztuk 4-0 letnich. 

Szezegółowy spis koni wysyła się na żądanie. 
Poczta i telegraf Opole. Najbliższa STACYJA 
drogi żelaznej Nadwiślańskiej Nowo-Aleksan- 
dryja (PUŁAWY) lub NAŁĘCZÓW. 220 (2-1) 
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| — 15 kwietnia w sądzie zjazdóowym w Eodzi na sprze-| -- 24 marca we wsi i gm. Lubania w pow. rawskim 
Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. | daż nieruchomości, położonej w temże mieście przy ul. | na sprzedaź do wyrąbania drzewa, od sumy 250 rb. 
| Żelaznej pod Ne 1298-c, od sumy 500 rb. — 21 marca w m. Łodzi przy ul. Nowo-Zarzewskiej 
W dniu 18 marca w magistracie m. Piotrkowa, na| — 14 marca w m. Piotrkowie przy ul. Nowgorod- | pod M 35, na sprzedaż mebli i maszyn ślusarskich, od 
sprzedaż zbudowanego przy koszarach krakowskiego | skiej w domu Dzwonkowskiego pod N 16, na sprzedaż | sumy 331 rb. 30 kop. 
baraku z 8 kuchniami, 2 stołami i 11 żelaznemi pieca- | sprzedaż sprzętów domowych i wyrobów żelaznych, odj — 4 kwietnia w sądzie zjazdowym w m. Piotrkowie, 
mi, od sumy 167 rb. in plus. [sumy 183 rb, |ua sprzedaż nieruchomości, położonej: I) w m, Rawie 
— 15 marca w obrębie Kłudziee leśnictwa Lubień- — 15 marca w Piotrkowie przy ul. Piotrowskiej w | przy ul. Łowieckiej (Krzywe-Koło) pod M polic.. 28-a, 
skiego, na sprzedaż nasienników, od sumy 590 rb. domu małżonków Szymańskich, na sprzedaż fortepija- | hipot. 40, od sumy 300 rb.; Il) w Noworadomsku przy 
14 marca w Piotrkowie na sprzedaż mebli i t.d. | nu, szaf, luster, mebli, sprzętów kuchennych, ubrania | ul. Przedborskiej, w miejscowości <Miłączki», pod Ne 
należących do Jana Głowackiego. damskiego itd.. od sumy 266 rb. 80 kop. hipot. 150, od sumy 500 rb. 
0 GR AS" R"G"W TI. A 


2i8 ©-2 | 16-ty Najlepszy środek kosmetyczny 


nadający cerze Śwleżość i czystość 
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w mieście gabarnijalnen PIOTRKOWIE Jfetamorphosa 


przeciwko PIEGOM. 
NA KONIE, INWENTARZ, NARZĘDZIA ROLNICZE, POWOZY, przeciw pogo "2 o są 
` /Ź 20 L, 


. jest podpis 
BRYCZKI, UPRZĄZ 1 t. p. i dołączony do każdego słoika rysunek 
. . . . . . wZDRBIEĄ PIĘKNOŚCI oa kom > 
rozpocznie się w dniu 27 Marca 1905 r., t.j. w Poniedziałek. ||; rysmięć je ea a ie 


part. Handlu i Manuf. za M 4683— 
FALSYFIKAT. 

Do nabycia we wszystkich składach 

mater, aptecz. pertumer. i aptekach. 

216 (12—1) 


WATA 


Nauczycielka muzyki 


ANNA SYGIETYNŃSKA 


pośredniczy w kupnie fortepianów i pianin za go- 
tówkę i na raty z pierwszorzędnej fabryki krajo- 
wej #KERNTOPF i SYN» i iunych. UI. «Moskiew- 
skas (Bykowska) dom Świerszcza M 38. 222 (1-1) 
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Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia matemi dawkami 
Hematogenu D-ra Hommela 


wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 


szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sił i wzmocnienie systemu nerwowego. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych, 
Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg. 
Wystrzegać się naśladownictwa! Ządać wyraźnie „Hematogenu D-ra Hommela*. Zaszczytne swiadectwa od tysięcy 
lekarzy krajowych i zagranicznych 
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 Rodjowiecęgaaki ji: WTCC YTY TYT TYT TET R ZOO TE 
> 0 T Ó d $ Francuzki ” Orenowanie, osuszanie i nawadnianie 
w <$ - = = 7 popularny środek s oddzielnych pól i całych majątków 
è s PLLULES. DESEG A przecie p oraz drenowanie piwnic w domach 
f e ZIE i składach (6-5 
2 OWOCOWY | WARZYWNY < CAS CA R A | 3 | 5 wykonywa tanio i dokładnie ; 
3 DO WYDZIERŻAWIENIA ~i w z Rt RYSY RREN. 
$ w dobrach Trzepnica przez Gorz- £$ s2 PORE U pana" 
® kowice. Szczegóły na miejscu. $ Doza : 2 pigułki wieczorem przed spoczynkiem, © wych, wii ode : ipe a 
> Tamże potrzebny ogrodnik $ Nie powoduje bólu w żoładku, ani mdłości, ani biegunki, | |% "Projekty. LISTY TOŚGALIROŚ i 
m sys 5) rac jenot Mina Su >$ R ) j S A Ai 
3 na ordynaryję. 214 (5—2) $ Reprezentant na Królestwo Polskie : H, Mendelssohn, Warszawa, Leszno, 12. zg wykonywują inżynierowie fachowcy. 
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Księgarnia J. FISZERA, Nowy-Świat 9 
w Warszawie— zaleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej nanki Języków Obcych bez nau- 

e e czyciela z objaśnieniem wymo- 

wy i z kłuczem, pod tyt.: 
Polsko-Niemiecki kurs wstępny 
(aD) (Elementarz) po kop. 5, 12, 
24 i 40;-— kurs I-y kop. 80, ~ 
—kurs Il-gi rb. 1.60. Korektor firmy Kerntopfa 
Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12,| przyjmuje strojenie i reparacyje 


Ek PORTEPIANÓW i PIANIN. | ooma» (Bykowska) sklep (grtralne Laboratorium Chemiczne 


Uczennica VI Klasy: "ay ay w e 


cyi. Wiadomość w Redakcyi «Tygodnia». 


glicerynę zgęszczoną sposobem angielskim, 
jako wyśmienity środek chroniący skórę 


Student uniwersytetu Jod wpływu zimnego wiatru i opierzchania, 


poszukuje kondycyi. Adres: ulica polóca 


NS 
Polsko-Francuzki kurs l-y kop. «Józefina». "219 (2—1) 
m 1.20—kurs Il-gi kop. 8.20, A Józef Łerynger i - w Warszawie. 
Gramatyka Polsko - Francuzka (2—2) Moskiewska a kl Sprzedaż w Składach aptecznych, apte- 
© kop. 1.20, Z powodu rozparcelowania cząści ogro- 199 kach i perfunerjach. (6—5) 
Wypisy Francuzkie kop. 80. _ |du pod place, drzewka owocowe w koro- KS > : WY 
Polsko-Angielski kurs I-y k. 75, lnach b. ładne po 30 i 45 kop. sztuka, róże Kto chcę dużo ieniądzy? dahh AA Aa Aidh Aaa Aa Aad Aaa da Aahh AA Aa 
—kur Il-gi k. 1.20, nizkoszczepione w stu najładniejszych od- } . 
Amerykański Przewodnik k. 50, |mianach po 20 k. sztuka, sprzedaje i katalogi miesięcznie aż do 400 rubli zarobić 81 ) T 
p A sf Ei Ge miS wysyła OGRÓD mopa awe JOE bez ryzyka, a uczciwie, zechce przy- i EN POLI TECENIKI 
olsko-Ru ementarz po K. », Karola Zawady w Częstochowie.|| s} tychmiast swój res : ZEN r Pes kariman Diib 
W 12, 24, 40— kurs l-y k. 1.40;] Zakład otrzymał za Fed pa EZR OGO AR Fer aa Je: poszukuje lekcyj. Adres; Kazimierz Pajew 
—kurs Il-gi k. 1.80. na powszechnej wystawie w Paryżu w 1900]| +herstrasse 78. 3 (52—40) ski ul. «Moskiewska» (Bykowska) 48, dom 
Nakład autora, Złota 6, Warszawa. (22-3) |y, pierwszą nagrodę. 211 (2—2) Szpadkowskiego. 221 (2—1) 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Joanoaeuo Ilenaypowb, W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Powóz stanął przed jego domem, a on jeszcze 
nie rozwiązał ciężkiego zagadnienia, które dla niego 
polegało na tem, aby zdradzić wczorajszych przyja- 
ciół, nie czyniąc sobie z nich jutrzejszych wrogów, i aby 
wycofać się z gry w chwili, gdy się stawała szaloną. 

K u ze 

Tymczasem pan Mayeur nie próżnował, opiera- 
jąc się na wskazówkach Baudoina, uzupełnionych przez 
informacyje pułkownika Vallenot. Sędzia, tak szczęśli- 
wy dotąd w każdem śledztwie, chciał koniecznie od- 
zyskać w oczach swoich przełożonych opiniję nieo- 
mylności. Oddał się też całkowicie rozwikłaniu tej 
trudnej sprawy. Przerwał inne procesy w toku bę- 
dące. Oskarżeni, trzymani w ścisłem zamknięciu do cza- 
su ukończenia śledztwa, oczekiwali nadaremnie dalszego 
badania, On zajęty był wyłącznie tem, co dotyczyło 
baronowej, Agostiniego i Hansa. Od ośmiu dni wie- 
dział szczegółowo, co zacz był hrabia Cezary. Bardzo 
dobrze urodzony, jegomość pan Agostini, należał do 
znakomitej włoskiej rodziny, musiał zaś opuścić armiję 
włoską, po pewnej sprawie honorowej, w której za- 
mordował niejako swego przeciwnika, Drobnostka 
zresztą: strzał dany przed sygnałem. Swiadkowie jed- 
nakże źle jakoś to przyjęli i po kilku bezskutecznych 
wyzwaniach, Cezary wyniósł się z kraju. Żył odtąd 
na stopie dwustu tysięcy franków rocznego dochodu, 
jakkolwiek nie posiadał nic próez pięknej powierz- 
chowności. 

Co do Hansa, niepodobna było go odszukać, ani 
się o nim czegobądź dowiedzieć. Zdawało się, że 
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spotkano na pewnem posiedzeniu anarchistów czło- 
wieka odpowiadającego rysopisowi tego zbója. Ale 
inny miał akcent, uchodził za rosyjanina i przygoto- 
wywał zamach na małego króla hiszpańskiego. Śledzo- 
ny przez agenta, po wyjściu z owego posiedzenia, rze- 
komy ów Hans nagle odwrócił się i jednem uderze- 
niem prawie że uśmiercił niewygodnego tropiciela, po- 
czem znikł. 

Co do baronowej, przez Agostiniego, trafiono 
wprost do jej mieszkania przy bulwarze Maillot. Dom 
ten został wynajęty z całem umeblowaniem. Żyła tu 
bardzo spokojnie pod nazwiskiem pani de Fritas, Pan 
Mayeur, wysławszy zręcznego agenta do barona Grodsko 
w Nicei, otrzymał mnóstwo szczegółów o Zofii. Mąż 
awanturnicy wyrażał się o niej z najwyższą pogardą 
i nienawiścią. Upiwszy się, Grodsko, wygadał wszystko 
co wiedział, a przypuszczalnie, była to dopiero pewna 
część prawdy. Rozmowa z agentem, z którym się za- 
przyjaźnił przy stole gry, usposobiła go do zwierzeń. 

Widzisz pan, ta kobieta sto razy już na śmierć 
zasłużyła! Nie możesz pan. sobie wyobrazić do czego 
ona jest zdolna. Ponieważ zapisałem jej mój majątek, 
nasyłała na mnie kilkakrotnie morderców, aby prę- 
dzej objąć dziedzictwo. Temu tylko zawdzięczam ży- 
cie, że potrafiłem przekonać ją, iż jestem zrujnowa- 
ny... Uwięlbiałem ją, tę nędznicę tak, jak każdy co 
się do niej zbliży... Niema kobiety bardziej czaru- 
jącej. Onaby świętego skusiła, gdyby zechciała... Nie 
sądzę, aby kto zdołał jej się oprzeć... W Austryi od- 
dana nod sąd w sprawie o kradzież, za którą czekało 
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— No, to nie przyjdzie. Ale jak pan, znając 
baronową, możesz przypuścić, by kto nie przyszedł 
do niej na schadzkę miłosną? Przyleci on, mój chłopcze, 
z największym pośpiechem. A kiedy wpadnie w na- 
sze ręce... 

— (o zrobicie? zapytał Lichtenbach drżącym 
głosem. 

— To już nasza rzecz! Potrafimy rozwiązać ję- 
zyk pięknego panicza! 

— Użyjecie środków gwałtownych? 

— Perswazyi, której nie zdoła się oprzeć... 

— A jeżeli was potem zaskarży? 

— Byle przedtem powiedział co trzeba, wszystko 
wolno mu będzie potem. 

Lichtenbach zadrżał. Czuł, że Hans postanowił 
zabić Marcelego nietylko dla wydobycia sekretu, ale 
i dla pomszczenia swego kalectwa. 

— Wiecie, — rzekł, —ja już do tego nie należę. 
Od dziś zrzekam się wszelkiego udziału w waszych 
sprawach, Ani chcę nawet wiedzieć o rezultacie pańskie- 
go planu... Robicie na mnie wrażenie szaleńców... 

— E! czy myślisz pan, żeśmy cię kiedy uwa- 
żali za co innego jak za dostarczyciela potrzebnych 
środków? — rzekł drwiąco hrabia Cezary, —Z chwilą, 
kiedy pan zamykasz przed nami swoją kasę, możesz 
sobie iść do wszystkich dyabłów! 

— Nie chytrujże pan z nami, —oburzył się Hans. 
— Wiesz pan dobrze, że jeżeli mój plan się uda, pa- 
tent na imię Dalgetty pozyska pożądaną wartość, a pan 
weźmiesz udział w olbrzymich zyskach. Pańskie oświad- 
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tego procesu, wytoczonego ludziom znającym różne ta- 
jemnice, zbrojnym w dokumenty i zabezpieczonym przez 
udział w pewnych, niezbyt zaszczytnych knowaniach 
rządów postronnych. Obecnie, stosunki ze wszystkie- 
mi państwami europejskiemi są dobre, a na przyszłość 
zapowiadają się jeszcze przyjaźniej. Przygotowują się 
traktaty handlowe. Wystawa, święto pokoju uznane 
przez cały świat, zbliży wkrótce wszystkie narody. 
Czyż stosowna to pora do zdzierania obsłonek, kry- 
jących intrygi, brzydkie już same przez się, a tem 
brzydsze jeszcze, gdyby się je rozgłosiłoż Należało nad 
tem dobrze pomyśleć, 


Nie tak to łatwo wobec naprężonego położenia 
kiedy jeden krok fałszywy może obudzić czujność zbro- 
dniarzy i spowodować ich ulotnienie się, Pan Mayeur 
aż bladł z niepokoju. Szorstki a prawy żołnierz, dzier- 
żący tekę ministeryjalną, klął pod wąsem. Cóż robić 
jednak wobec tak ważnych względów politycznych? 
Pierwszy pułkownik Vallenot wypowiedział się bez 
ogródek: 


— Teraz, panie generale, mamy już pewność, 
żeśmy odnaleźli nareszcie ową Tajemniczą, jak ją na- 
żywają nasi agenci. Jest to właśnie ta sama kobieta, 
o której panu generałowi mówiłem przed kilku mie- 
siącami, gdy śledztwo miało się dopiero rozpocząć. 
Kobieta z procesu Cominges, Fontenailles i t. d. Ma- 
my tę ladacznicę pod ręką. Dość, byśmy skinęli, a znaj- 
dzie się w naszej mocy. Czyż pozwolimy jej umknąć? 
Czyż to możliwe? 


